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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


Założenie kamienia węgielnego gmachu zwa- 
nego Dwonzec KOLEI ŻELAZNEJ KRAEOWSKO-GÓR- 
NO-SZLĄZKIEJ nastąpi niezawodnie po jutrze to 
jest w sobotę d 42 b. m. o godzinie 12 w po- 
łudnie. Szczegóły Lćj tak zajmującćj ureczy- 
ślości opisane będą zaraz po jéj odbyciu. 


, W drukarni St. Gieszkrwskiego wyszedł 
pierwszy tom ważnego dzieła zapowiedziancgo 
prospektem, pod napisem: 

» DykcyoNanz metuNy z ksiąg Pisma S. sta- 
rego i nowego testamentu zebrany, z fran- 
cuzkiego na włoski język przez X. Prospera 
de Aquila, Zgromadzenia Montis Virginis 
zwanego, królewskiego Professora Akademii 
Ncapolitańskićj przełożony i pomnożony, —- 
s włoskiego zaś na polski język przetloma- 
czył Xiądz Tadeusz Zgromadzenia 00. 
Kapucynów prowincyał, «— 

Dzieło to tak dawno oczekiwane, — jesz- 
cze w roku 1810 przygolowane do druku, — 
tyle dla powszechności użyteczne, tak pod wzglę- 
dem religijnym jak liierackim , m'e potrzebuje 
być zalecanem; wartość posiadania jego jest 
prawie nieocenioną nie tylko dla każdego z du- 
chownych, ale i dła osób cywilnych, jest bo- 
wiem kluczem i przewodnikiem do Pisma S. 
do tćj księgi mądrości, będącćj węgielnym ka- 
mieniem całego chrześciaństwa. — 

Wydanie to zaleca się rzadką poprawnością, 
mianowicie pod względem historycznym , wszysl- 
kie bowiem artykuły sprawdzane są jak naj- 
skrupulatnićj z Dykcyonarzem biblijnym uczone- 
go Xiędza Augustyna Calmeja, tak że naj- 
mniejszego niezostawiono uchybienia i wątpi- 
wości w cytacyach; jeden bowiem z duchow- 
nych tutejszych oddał się z całem poświęceniem 
tej mozolućj pracy i dokonał jéj starannie, -— 


Gdy prenumerata z niektórych Dekanatów 
do tego czasu jeszcze nie jest nadesłana, któ- 
rćj nadesłania wydawca niezawodnie spodziewa 
się, przeto lista szanownych Prenumeratorów 
będzie de czwartego Tomu dełyczona. 

Aby to dzieło uczynić łatwiejszem do na- 
bycia, przedłuża się prenumerata do dnia 1 sty- 
cznia 1845 r. poczem cena dzieła do 36 złp. 


podwyższoną zostanie. 
— A WN 


Wiadomości zagraniczne. 


— Berlin 30 Września. — 

"Tajny radca gabinetowy Uhden, mianowa- 
ny został ministrem sprawiedliwości. 

Ratyfikacya traktalu handlowego między Bel- 
gią i Niemieckim Związkiem Celnym, odeszła 
ziąd właśnie do Bruxelli. Traktat len jest dla 
nas lem pożądańszym, gdy „wlaśnie załrważa- 
jące rozchodzą się wiadomości © nowym trakta- 
cie handlowym między Anglią i Brazylią, Jeże- 
li się te wieści potwierdzą , bylby to wypadek 
dla Związku celnego w szkodliwych skulkach 
swoich równający się zerwaniu stosunków z 
północną Ameryką. Brazylia bowiem, po upły- 
wie dotychczasowege traktate handlowego z An- 
glią, tem większą okazywała chęć wejścia z 
nami w stosunki, gdy w końcu przekonała się, 
jak dalece Avglia z nićj korzystała. Dla nas 
byłaby Brazylia, tak pod względem dowozu, 
jak i wywozu nieobłiczonćj wartości. Atoli zda- 
je się, że w Anglii poznano dosyć wcześnie 
grożące jéj niebezpieczeństwo, gdy tymczasem 
u nas dosyć opieszale rzecz tę traktowano, 
Przyszły statek pocztowy z Brazylii musi nag 
w tym względzie zaspokoić. 

Słychać o zawiązanych z Anstryą układach 
względem przyłączenia wszystkich dziedzicznych 
krajów austryaekich do Związku celnego Nie- 
mieckiego. Nasze ministerstwo spraw zagr. u 
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kłada się w tym względzie z glownym dyre- 
ktorem austryackićj izby nadworućj , Baronem 
Hiibeck. W razie przyjścia do skutku tych u- 
kładów, Austrya, zostawszy człoukiem awiąz- 
ku celnego, nabyłaby większćj władzy jako 
przewodnicząca lizeszy Niemieckićj, 

— Paryż 25 Września. — 

Od onegdaj rząd jest w posiądaniu traktatu 
pokoju z Marokkiem. Słychać, że ten doku- 
ment przed zgromadzeniem izb nie będzie ogło- 
szony. Traktat ten obejmować ma 8 artyku- 
łów. Osnowa jego zgodna jest z udzieloną wia- 
domością przez Journal des Débats; dodają 
tyłko, że według drugiego artykułu, cesarz ma- 
rokański nazwiska winnych, którzy za napaść 
na ziemię francuzką ukarani być mają, wraz 
z rodzajem kary, jaka ma być wymierzona, 
udzieli Francyi, nim zostaną ukarani, że we- 
dłng trzeciego ariykału, Abd-el-Rader, tak na 
ziemi posiadłości frausazkich jak i w całym ma- 
rokańskim kraju uważany będzie za wyjętego 
z pod prawa, i przez wojska obudwóch kra- 
jów scigany będzie, dopóki nie zostanie wypę- 
dzony lnb wzięty w niewolę; że według 4go 
art, jeżeli tenże dostanie sip w ręce maroka- 
nów, trzymany ma hyć w głębi kraju, dopóki 
ohadwa rzady względem niego dalszych środ- 
ków nie postanowią, i że jeżeli dostanie się w 
ręce francażów, rząd francuzki obowiązuje się 
postąpić z nim z łagodnością i względami; że 
według 5go art. póżn ejsza konwuncya Ściśle 
oznaczy granicę między obułwoma krajami; że 
wedlug arte Ggo nastąpi wymiana jeńców, opi- 
szezenie wyspy Mogidor i. miasła Uszdy z stro- 
ny wojska francazkiego zaraz po zamianie ra- 
tyhkacyj, a w ósmym / artykule uslanowiony 
jest termin dwa-aiesięczny dla wykonania po- 
przetmego artykułu 

Fiata xcia Joinvilla opnścić miała Radyx d. 
22 lub 23 i dh Tulonu powrócić. 

torpus nad Mozelą został rozsuszezony; xżę 
Nemours odbył dnia 24 ostatni przegląd. 

Zaślabiny xcia Aumde otbgdą się w Marcu 
lub kwietma b. r. r aż do owego czasu króle- 
Wicz zatrzyma dowództwo w prowincyi Kon- 
stantynie 

Z Bajonny dlanoszą pod d, 20 września: Rar- 
liści w ostatnich dniach byli w Nawarze bardzo 
wzburzeni. Przeszło 6009 exemplarzy prokla- 
macyi w imieniu Karela V. drukowanćj, miały 
hyć z Bajonny wysłane i w całym kraju roz- 
rzucone. O broń także się postarano. Ale na- 
gle nadszedł przeriway rozkaz i wszystko od!o- 
Żżonem zostało. Z tem wszystkiem spodziewać 
się należy ważnych wiadomości z lego miejsca 
dawnych wojea domowych. 

P. Jocheceau de St. Denis, konsul francuz- 
ki na St. Domingo, ma być odwolany, jego bo- 
wiem intrygam przypisują, Że Jenerał Santana 
Słanął na czele rzeczypospolie] w części hisz- 
panskićj na wyspie llaju. Udzielenie podane 
przez kontradmirała Moges spowodowało mini- 
sterstwo do tego krokn. b 

O wyprawie fraucuzkićj do Chin udziela Re- 


vue de Paris następujące wiadomości: Fran- 
cuzki okręt havdlowy Az/as w podróży swój 
z Menilli do Europy na archipelagu Azyatyckim 
około 500 mil od antonu, między wyspami Fi- 
lipińskiemi i Molackiemi spotkał [regatę Ken- 
pałrę, należącą do fiotylli francuzkićj, która 
ma polecenie rozpoznanie krajów najdalćj na 
wschód położonych. Od fC/eopatry dowiedzia- 
no się, Że wszystkie okręly wyprawy odbyły 
aż do owego czasu swą podróż bez żadnego 
przypadku, lubo Syrene i Wielorieuse kilka 
burz wytrzymać musiały. Ml/eopalra zaś sa- 
ma w swćj podróży przebywszy na morzu In- 
dyjskim linię, o kilka mil z tój strony równi- 
ka miała sposobność ezynienia spostrzeżeń nad 
rzadkiem metcorologicznem zjawiskiem. Rano 
około godz. L0, gdy promienie słaneczne jak 
ogień jaśniały, wzniosła się biaława para w po- 
wietrzu, oloczyła widnokrąg okrętu i uczyniła 
Światło słoneczne nieco bladem, jak gdyby przez 
gazę przechodziło. Z wolna ta para przybrała 
bardzo jasny zielonawy kolor, który po kilku 
chwilach prawie nieznacznie przeszedł w czer- 
wonawy. Za zniknięciem tego zjawiska utwo- 
rzyła się chmura, z którćj pierwszy raz od 
welu lat w owych okolicach spadł deszcz rzę- 
sisty. Gly IC/eopatra przybyła w pobliże wysp 
Ludrony, spotkała płynący do Kantonu okręt an- 
gielski. Tento zapewne okręt dowiósł o bliz- 
kiem tam przybyciu okrętów (rancuzkich, i ztąd 
wyjaśnia się, Że nicktóre dzienniki anielskie 
otrzymały od swych korrespondentów wiada- 
mość, iż wyprawa (rancazka już przybyła na 
miejsce swego przeznaczenia. 

Lu Presse potwierdza z Mexyka wiado- 
mość o straceniu poddanych fraacuzkich, kló- 
rych wraz z jenerałem Senimanat wzięto w nie- 
wolę. Najważniejszą jest pralestacya posła fran- 
cnekiego, pana Alley de Cvprey. Feu oświaul- 
czył ministerstwu mexyvkańskiemu, Że nie wie- 
rzy, abv poseł angielski oświadczył się za tem 
stracenem (a do siebie, pan Gyprey uważa 
ofiary (rancazkie w Tabasko poświęcono jako 
mewinne, gdyż żadne sądowe postępowanie nia 
miało miejsca. »Rząd króla (rancuzów — koit- 
czy pan (yprey—nie oświadczył sę jeszeze; 
od niego zależy rozlrzygnienie, ezy SUWawa Kit- 
tastrowa w Tabasko jest rzeczą skończoną. 

Arcybiskup paryzki powrócił tu Z Swćj po- 
dróży odbytćj do Hollandyi i pruskich prowin- 
cyj nadrenskich. A . h 

W chwili, kiedy można spodziewać się no- 
wych zawikłań z rządem mexykańskim, dowia- 
dujemy się o przybyciu do Paryża jenerała Bu- 
stamente, poprzednika Santany w godności pre- 
zydenta. Jenerał ten, człowiek nader oświe- 
cony, przepędził zeszłe dwa lata we Włoszech. 

Pomiędzy znakomitemi cudzoziemcami w tych 
dniach przybyłemi, znajduje się hrabia Kankrin, 
były rossyjski minister skarbu, który lu zamie= 
rza przepędzić zimę. 

Podczas gdy ministerya!ne , konserwacyjne 
a nawet poczęści i liberalne dzienniki opożvcyj- 
ne nadmieniają , że handlowy traktal między 


—. 


Belgią a Związkiem celnym, jest dla Francyi 
dość obojęlnym, utrzymuje dziennik Courier 
francais właśnie przeciwnie, że tak handlowy 
jak i polityczny interes Francyi będzie na tem 
niezmiernie szkodował, i poczytuje to guizo- 
towskiemu ministerstwu za jeden z największych 
jego błędów, że tćj niepowetowanćj klęsce nie 
umiał zapobiedz. Rzeczony dziennik obawia się 
już, aby Bełgii zwolna do celnego Związku nie 
wcielono, i żeby takowa wcześnićj lub późnićj 
tak się nie stała pruską, jak teraz iest francuz- 
ką. » Antwerpia ,« mówi tenże dziennik, »sta- 
ła się już przez ten nowy traktat portem nie- 
mieckim, i czyż nie można przewidzieć niebez- 
pieczeństwa, jakicby Francyi wtedy zagrażało, 
gdyby pruski wpływ stał się panującym na ea- 
łej od Dunkierki aż do Metz ciąguącćj się linii 
pogranicznćj? « 
— Madryt 18 Przesuta. — 

Minister wojny, Jenerał Narvaez’, na przed- 
stawienie Ministra skarbu, zmniejszył liczbę ja- 
zdy z 12,312 ludzi i 10,584 koni na 19,116 
ludzi i 7,596 koni, przez co powstanie oszczę- 
dność przeszło ba 6 milionów realów. 


— 


PRozunaltości, 


LIST 0 TRZECH PIECZĘDIACJI. 
(Ciąg dalszy). 


To rzekłszy już był za drzwiami. Lżćj mi by- 
ło na sercu, Żem się sam zastał, nie chciałem 
nikogo ani widzieć ani słyszeć. Lecz nadaremnie! 
zaledwie Ludwik wyszedł, wszedł Jakób do Ka- 
juty, Nigdym go jeszcze w takim stanie nie wi- 
dział; twarz jego byla jək ściana blada, oczy w;- 
stawały mu z głowy w właściwem znaczeniu lego 
słowa. 

„Na miłość Boga , kapitanich* zawołał drzącym 
głosem. „Tu się coś stało, lub coś bardzo złego 
dzieje; wypatrzyłem to z twarzy Ludwika, który 
właśnie ztąd wyszedł, — więcćj jesz ze z twego 
pomięszania wyczytuję „—lecz co widzę?! Ten prze- 
klęty list leży juz rożpieczętowany na twoim ku- 
frezel? — Ten list, kapitanie, przyniósł jakicś nie- 
szczęście — nieprawdaż?" . 

Milczałen. Zamiast odpowiedzi dałem mu ten 
zabójczy list do przeczytania. À 

Jakób przejrzał go osłupiałcun oczyma ; kolana 
jego drzaly. „Ależ przecie nie zechcesz kapitanie 
wykonać rotkazów lego katowskiego listu :** zapy- 
tat przeszywając mie przenikliwym wzrokiem i kru- 
sząc konwulsyjnie palcami lak pieczęci. 

„Mogęż urezynić  inacznćj ?:6 odpowiedziałem 
zmarszczywszy boleśnie czoło. 

„Kapiłanie, to być nie może, ty nie spełnisz 
tego inorderczego wyroku.“ 

„Muszę, Jakóbie! Zostaje w służbie, muszę 
czynić podług mej powinności, muszę słuchać.“ 

„Kapitanic! Na Boga! niech to nie będzie twoje 
ostatnie słowo! Posłuchaj głosu ludzkości ; —zliluj 
siel Wstrząsłem głową i dałem mu znak ręką 
aby wyszedł. 

„Olo mic widzisz u nóg twoich, błagam cie 
o litość kapitanie! — Lub jeszcze jedno. Ja i Lu- 
dwik jesieśny obaj równego wzrostu, imimy po- 


3 


dobne włosy. Gdyby mi zawiązano oczy i chust- 
kę na twarz głęboko zasunięto, nie prawdaż ka- 
pitanie, przy ciemności, która już zapada i gęstój 
mgle, która leży na morzu, mógłbym zastąpić Lu- 
dwika, a on w moich sukniach 1 w mojćj łodzi 
umknąłby tymczasem z Joanną. W istocie, ka- 
pitanie toby się wyśmienicie powiodło. 

„Szaleńcze! Twoje dobre serce zawróciło ci 
głowę. Co zamyśl dzika! I mógłżebyś sądzić, iż- 
bym ja ciebie, niewinnego, mógł kazać rozstrze- 
lać za winowajcę? Miałżebym z nierozsądnćj do- 
broci zostać zabójcą? nie pleć mi więcćj podobnych 
niedorzeczności, Jakóbie. Gdybym kosztem mo- 
jéj starej krwi mógł ocalić Ludwika, niebem się 
Świadczę, iżbym to z radością serca uczynił. Lecz 
powinność i honor nakazują, a ja nie mogę nic 
innego uczynić, jak się tylko modlić za niego. Je- 
go krew spadnie na tych, którzy ten zdradziecki 
wyrok wydali! Ach, to tylko jedyna kropla w tym 
szerokim strumieniu krwi niewinnćj, jaką już re- 
wolucya wypiła!“ 

„„Więc nasz Ludwik musi umrzeć ,— umrzeć ko- 
niecznie , kapitanie? 

„Musi, a to za kilka minat. 
nim zlituje! pa. 

„Kapilanie! odwołuję się do naszego warunku; 
prosze o pozwolenie oddalić mi się natychmiast. 

Spojrzałem mu w oczy; były łzami zalane, lecz 
bardzo na mnie patrzyły. „Jesteś wolnym ,* rze= 
kłem spokojnie. 

„„Dziękuję ci, kapitanie. Bądż zdrów. Jak się 
zdaje, już się więcćj nie ohaczymy.** 

Jakób zwrócił się ku drzwiom, wstrzymał się, 
patrzył zamyślony w kąt komnaty jakby osłupiały. 

„„Kapitanie ; jeszcze ostatnią prośbę! Ludwik jest 
moim przyjacielem. Nic chciałbym aby żołnierze, 
którzy mają go rozstrzelać, nie rozumieli swćj sztu - 
ki i męczyli go złem celowaniem. Pozwól mi, a- 
byn wybrał sam znaszćj osady trzech najlepszych 
strzelców i sam dowodził cxekucyą. Jeżli już nie 
mogge mojego biednego Ludwika ocalić, niechże 
przynajmnićj zejdzie prędko i bez bólu z tego świa- 
la, niech jego mezne serce nieochybną i pewną 
znajdzie kulę.“ 


r 


Niech się Bóg nad 


Vo oświadczenie było mi wcale po myśli, Naj- 
przód, nie potrzebowałem już więcćj sum się mic- 
szać wię bolesną sprawę, bo wiedziałem, że od- 
daję Ludwika w dobre ręce; a polem, zdało mi 
się, iż przez to ulżę w ostatnićj chwili biednemu 
młodzieńcowi, gdy postawię naprzeciw niemu przy- 
jaciela i temu powierzę wykonanie. Jestlo jakaś 
smutna posiecha w tj myśli: że jeżli jest niepo- 
dobieństwcm odwołać czyją Śmierć, przynajmnićj 
możemy ją złożyć w drogie nam ręce, ` przynaj- 
moićj jéj ostatni wyrok usta przyjażni wyrzeknąr 

„Spełnię twoje Życzenie Jikóbie, ale spodzic- 
wam się, ze wykonasz wszystko sumiennie.“ 

Jakób skłonił się, chciał odejść, wrócił się raz 
jeszcze, pocałował mię rozpalonemi ustami w rę- 
kę i wybiegł spiesznie. 

Spojrzałem za nim przez drzwi na wpół otwar- 
te, lecz gdym ujrzał Ludwika i Joannę , zbliżają 
cych się ręka w rękę ku mojemu pokojowi, zda- 
ło mi się, Że mi kamień padł na piersi Mężny 
młodzian dotrzymał słowa; ani miną ani mową 
nie dał poznać swojćj żonie o losie który go czc- 
kał. Joanna igrając i pieszcząc SIę jak zawsze, 
tuliła się do jego boku: on był nieco blady, lecz 
odpowiadał przecież na jej pieszczoty i na jéj Żar- 
ly. Nieprzeczuwająca, dziecinna wesołość Joanny 


rozdzicrała mi serce; musiałem wypić co prędzej 
szklankę wody, bo myślałem że się uduszę. 
Weszli do pokoju, zapaliłcm cygaro, aby za- 
trudnić czemś moje usta , które dziwacznie drgały. 
Cygaro nie chciało się palić ; wziąłem drugie. Zim- 


ny pot wystąpił mi na czoło. 
„Papo, ozwał się Ludwik niepewnym głosem, 


takim jak gdy kogo dreszcz przenika, „pozwól u- 
by moja Joanna chwilkę z tobą się zahawiła, za 
nadto już zimno dla niej na pokładzie. Jakób ma 
jeszcze coś mi dopowiedzi Ć,aon jak raz zacznie, nie 
tak prędko skończy. Przeczytaj tymczasem nmicco 
kapitanowi Joanno.* 

To mówiąc pocałował ją serdecznie. Ona upuściła 
chustkę na ziemię, a gdy się po nią z usmiechem schy- 
lita, Ludwik w lepił w nią spojrzenie, jak gdyby 
jéj całą postać chciał był przeciągnąć w źrenice 
swego oka; zrozumiał znak który mu dałem iwy- 
szedł prędkiem ale, nie zupełnie pewnym krokicm. 

(D. c. n.) 


Doniesienia 


Nro 5135. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH 1 SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W wykonaniu postanowienia Senatu Rządzą- 
cego z d. 20 Września b. r. N. 4551 podaje 
de powszechnćj wiadomości, iż w dniu 17 Paź. 
dziernika 1844 r. odbywać się będzie w biórze 
Wydziału Dochodów Publicznych licytacya za 
plus przez opieczęlowane deklaracye na wypu- 
szczenie w trzech letnią dzierżawę od 1 Sty- 
cznia 1845 poczynając, Dochodów niestałych M. 
Krakowa, mianowicie: opłaty konsumcyjućj od 
wszelkiego rodzaju wytworów gorzelnianych, i 
innych tronków, oraz sycenia miodu, nietunićj 
myta rogatkowego, moslowego i t. d. a to na 
zasadzie Taryffy i warunków w biórze namie- 
nionym przejrzanemi być mogących; praelium 

tscź ustanowionćm jest w kwocie zł. 391,724 
gr. 13 rocznego czynszu. Deklaracye składane 
być mają wedle wzoru poniżćj umieszczonego, 
najdalćj do terminu licytacy: godziny 2 na rę- 
ce Senatora w Wydziale Doclodów Publicznych 
i Skarbu Prezydojącego, vadium zaś wyrówny= 
wać powinno 1/10 części nstanowionego czyn- 
szu, czyli zł. 39,172 gr. 13, 

Wzór do Dekłaracyt. 

Wskutek obwieszczenia Wydziału Dochodów 
Publicznych i Skarbu w Senacie Rządzącym Wol- 
nego Miasta Krakowa z dnia 23 Września b. r. 
N. 5135 w Dzienniku Rządowym zamieszczo- 
nego, deklaruję niniejszym z dzierżawy docho- 
dów niestałych Miasta Krakowa płacić rocznie 
summę złp. (ln wyszczególnić literami iłość pie- 
niężną) a to wedle warunków przezemnie przej- 
rzamych i zrozuwianych. Zaświadczenie Kassy 


PRZYJECHAŁT DO KRAKOWA. 
Od dnia 9 do dnia 10 Pażdziernika. 

Lauterbach Juliusz, Zwierkowski Wincenty ob., 
Lipczyński Adolf, Podgórska Sabina, Nicmojewski 
Adolf ob., Exner Kasper, Hallady Joanna z Pol- 
ski; — Frideriks baron, Kossowicz Alexander, Tom- 
kowicz Apolinary ob., Slarowiejski Franciszek ob., 
z Galicyi, — Kotkowski Ignacy ob., Brześciański 
Alexander ohb., Lopuszańsk: Felix ob., z Pruss. 

EPyjechati z Krakowa, 

Łeski, Sołtyk Henryk hr., Piętka Franciszek, 
Picniążek Stanisław ob., Wicwiorowska Frydery- 
ka do Polski; — Stefke Teodor, Wasshober, Skutsch 
Stanowski Jakób ob., Muczkowski Antoni, Bodun- 


gen Karol, Vogel do Pruss. 


PE" OOO REN 


Urzędowe. 


Głównćj, jako należne vadium złożyłem, znaj- 
duje się na niniejszćj deklaracyi zamieszczone, 
i proszę o nakaz wydania mi tegoż w razie 
pieurzymania się (lu wyrazić komu, czy de- 
klaranlowi, Jub umocowanemu przez niego, da< 
léj wyszczególnić datę, Imię i Nazwisko). 
Ostrzega się ażeby deklaracye pod nieważno- 
ścią pisane były wyraźnie bez przekreśleń lub 
zastrzeżeń, a oraz aby na wierzchu lakowej 
napisanćm było »Deklaracya co do licytacyi dzier- 
żawy dochodów niestałych Miasta Krakowa przez 
Wydział Dochodów Poblicznych i Skarbu w d. 
23 Września b. r. N. 5135 ogłoszonćj, tudzież 
poświadczenie Kassy na złożone vadium. 
Kraków d. 23 Września 1844 r. 
Senator Prezydujący, 
J. KsiężakSki. 
(3r.) Sekr. F. Girller. 
Nro. 17,594. j 
DYREKCYA POLICYI. 
Wolnego Niepodieglego i ścisłe Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okresu. 
Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w d. 
ostalnim Września r. b. odebrane zostały od o- 
soby podejrzanej wóz tudzież ubranie chłopskie 


na konie, ktoby się mienił być właścicielem 
tychże z prawami. swemi w terminie prawem 
przepisanym zgłość się w Dyrkcyi Policgi 
winien. dd 
Kraków d. 8 Października 1844 r. 
Dyrektor Policyi. 
W'olfarih. 
Śckr. Duciłłowicz, 


z 


